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Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i 
wiąt uroczystych w drułarni Stanisława 
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Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
miesięcznię złotych cztćry, numęr pojędyngzy 
groszy dziesięć, 


IMiONA SŁAWIAŃSKIE, 
Jutre Świętosław, 
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Wiadomości zagraniczne, 


AUSTRYA. 
Praga 20 Sierpnia. 


„ W naszym kraju tak smutno jak i'w Saxo- 
pie innych. W GE wielu okolicach od sa- 
mój wiosny rzadko kiedy dószcz padał., a 
niektórych od 2 miesięcy wcale a. isżjykae 
Zgubue skutki swoje wywarła susza szczegól: 
nićj na łąki i pastwiska, przezeo już teraz wiel. 
ki niedostatek paszy zmusza gospodarzy do 
zmniejszenia trzód swoich i nie małych naba- 
wia kłopotów, jak je przezimować, zwłaszcza 
liczne poprawnéj rasy owce które z tak wiel- 
kim kosztem od dawna hodowano. Szczęściem 
że zimne. nocy zwilżają ziemię, inaczejby upa. 
ły wszelką zniszczyły wegetacyę i jeżeli. jesz. 
oze dłużój potrwają; obawiać się trzeba: chorób 
klęsk z niemi połączonych. 


FRANCYA. 


Paryż 21 Sierpnia. 
„ Xiąże Nemours wyjechał wczoraj do Straz- 
pergu dla odbycia przeglądu wojsk tam zgro- 


madzonych, zkąd się następnie uda w okolice 
miast Luneville, Rocroi, Saint Omóre i Compie- 
gne. Król wyjedzie jutro z familią do. zamku 
Eu. 

Dzienniki opozyczjne są dziś napełnione uwa. 
gami nad wczorajszą mową Thiersa, któremu 
przebaczyć nie mogą, że jako najzdatniejszy, 
ale zarazem i najniestalszy ich zwolennik prze= 
szedł teraz tak jawnie na stronę konserwatys- 
tów i przeważnie wpłynął na wczorajsze przy» 
jęcie projektu do prawa rejencyi. Wszystkie 
wnoszone poprawki smutnego doznały losnz 
izba je pa prostu odrzuciła, a pan Chapuis de 
Monilaville chcąć z mownicy hronić swojéj w 
połączeniu z panami St. Albin i Delespaul uło- 
żonćj poprawki, widział się w bardzo trudnóm i 
przykróm położeniu. Panowie Sade i Tracy nie 
hyli szczęśliwszymi, nie*zdołali bowiem udzia. 
łu wzbudzić, chociaż pierwszy miał pana Du- 
faure przeciwnikiem, który go ua próżno zwał. 
czał. 

ANGLIA. 
Londyn 21 Sierpnia. 


Dowiedziawszy się że nader dobrzn zbndo” 
wana, uzbrojona i obsadzoua parowa fregata: 
»Monlezuma» na morze wypłynęła, rząd pole. 
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<ił komorze celnćj aby ją przyaresztować jako 
okręt przeznaczony do działania przeciw rze- 
czypospolitćej Texas, dla tego że Anglia nara- 
szyłaby neutralność jaką zachować poslanowiła 
w wojnie Mexyku przeciw wspomnionćj rze- 
czypospolitój; jakuż rzeczony okręt na wyso. 
kości Blackwall istotnie zabranym i do portu 
odprowadzonym został, Wczoraj młoda kobie- 
ta zrzuciła się z kolumny w poblizkości mostu 
londyńskiego na pamiątkę wielkiego pożaru 
wzniesionej, a której samobójey tak często uży» 
"wali do podobnych salło mortale, że nowsze- 
mi czasy municypalność Londyńska była spowo- 
dowaną do postawienia tam ciągłćj straży, ale 
jak się zdaje nie najlepićj pilnującéj gości od-. 
wiedzających ten pomnik, 

Dla unikniewia spóźnień jakich doznają de- 
pesze z Chin i Indyi wschodnich w drodze przez 
Francyą, jeneralny pocztmajster wszedł z po- 
cztą austryacką w układy, Które w krótce do 
pożądanego doprowadzą celu. 

Bank angielski wysłał wielkie sumy złota i 
srebra do Manchestru, Birminghamu i innych 
miast północnćj Anglii dla zasilenia tam swoich 
filialnych banków na przypadek nadzwyczajnysh 
wypłat z kas oszczędności podczas teraznicejsze= 
go krytycznego stanu rzeczy, który wielu zmu- 
sza do odebrania na powrót swoich pieniędzy. 

W urzędzie celnym miano odkryć wielkie 
oszustwa, siedmiu urzędników zawieszono3 


jeden umknął. 
EGIPT. 


Alexandrya 25 Lipca. 

Mamy przed sobą listy z Aleppo podlug 
których zamięszania w Orfu zostały nspokojone; 
asza załatwił swoję sprawę w sposób czysto 
turecki. Na kilkakrotne wezwanie żeby zgłosi- 
li się po orderyi inne zaszczyty które dla nich 
sultan przeznaczył, przybyli nakoniec naczel- 
nicy z Orfu w liczbie, sześciu, ale zostali jak 
najuprzejmićj wtrąceni do więzienia z pozosla- 
wieniem im ;wyboru między jedwabnym stry- 
czkiem a najpokorniejszem poddaniem się. Pan 
George Samuel von Rothschild znajdował się w 
Aleppo; w podróży został aapadnięty przez 80 
beduigów których odparł z stratą dwóch koni. 
W Aintab miała wybuchnąć zaraza, natych- 
miast wysłano tam lekarza z Aleppo, Stąd nie- 
wiele interesującego donieść można; handel 
wchodowy bardzo cierpi przez co rząd nie pła- 
ci ani pensyi ani Żołdu , ale bo też nie może 
tego czynić. Porta nalega o wypłatę haraczu, 
Niedawno odeszło do Konstantynopola 600,000 
talarów w wexlach, a w tej chwili w Damiete 5 
okrętów zabiera ładunek ryżu w wartości 100 


tysięcy talarów, który także tam jest przezna! 
czony. Widocznie nałożony haracz jest za wiel- 
ki dla tego wicekról nie jest w stanie wpro. 
wadzić wszystkie zamierzone przez siebie ulcp- 
szenia. Wielkim środkiem o którym on teraz 
myśli jest zaprowadzenie tam nad Nilem; in- 
żynier francuzki pan Meger, przedsiąwziął już 
badania i obserwacye na miejsou; jego plan ma 
być posłanym do ocenienia dyrekcyi dróg imo- 
stów w Paryżu. Nil dotychczas bardzo mało 
przybrał co daje powód do wielkich obaw; nic- 
dostateczny wylew sprawiłby niezmierne szko- 
dy krajowi, sama opóźnienie wicle już sprawia- 
złego, ponieważ zasiew sesanu nie może być w 
porę dopełnionym. Handel wywozowy cierpi 
także z powodu małćj wysokości wody ponie- 
waż wielkie barki nie mogą żeglować po Nile 
i kanale Mahmudzie. Z Dorfer, ma się znaj. 
dować w drodze wielka karawana; skoro gla- 
bowie zobaczą że nie Są lak jak poprzednie 
zmuszouemi przedawać lowary samemu, tylko 
rządowi, handel z środkową Afryką odzyszcze 
swoję dawniejszą ważność. 
—AD 0O 


Itozmaitości. 


—— 


Szkica Londynu. 


Prócz szerokich ulic, chodników, i nie bar= 
dze wysokich domów, szczególniejszy widok 
nadaje Londynowi czarna barwa, którą wszyst- 
kie przedmioty są powleczone. Nic smulniej- 
szego i posępniejszego wystawić sobie mie mo» 
żna. Czarność ta nie ma w sobie bynajmnićj 
lego brunatnego, mocnego cienia; który Z cza- 
sem starożytne gmachy w północnych krajach 
okrywa; jestto nietykalny, delikatny pył, który 
na wszystkićm osiada, wszystko przenika, i ed 
którego ochronić się nie podobna, PRzekłbyś, że 
budowle te poczernione są pyłem kopalni oło- 
wiu. Ogromna massa kamiennych węgli, uży- 
wanych do ogrzewania machin i domów, Jest 
przyczyną tej powszechnćj żałoby gmachów, 
które tak wyglądają, jak gdyby je wa umyślnie 
sadzą powleczono. Wpływ ten okazuje się mia- 
nowicie na posągach. | tak posągi Xiçcia Bed- 
ford, xięcia York na szczycie kolumny, ludzież 
Jerzego III. na koniu, tak SĄ zeszperone i o- 
kryte pyłem węglanym, klóry w Londynie jak- 
by z nieba spadać się zdaje, iź zupełnie do Mu- 
rzynów lub kominiarzy SĄ podobne, Więzienie 
Newgate „wszystkie gzymsy, floresy, starożytny 
kościół Zbawiciela, ludzież kilka kaplic gotyckich, 
zdają się być wzniesione raczćj z czarnego gra- 


— 


mitu, niż wpływem czasu poczerniałe. W ża- 
dnym innym kraju nie ujrzysz tćj czarno-ciem- 
nój, posępnćj barwy, która wszystkim gmachom 
ondynu, przesloniętym mgią wieczorną, widok 
wielkich katafałków nadaje, i sama jedua zna: 
ny spleen Anglików dostatecznie wyjaśnia. Pa- 
trząc na mury sadzą zczerniałe, nasuwają się 
na myśl Alkazar i katedra w Toledo, które 
słońce purpurową, i jak. szafran żółtą szata o- 
słania. Podobnież posępny wpływ wywiera al- 
mosfera Londynu na kościół $. Pawła, to nic- 
dołężne naśladowanie kościoła ś. Piotra w Rzy- 
mie, który jednakże co do wypukłćj kopuły i 
dwóch ezworobocznych dzwornić, z Panteonem 
i Eskuryałem porównać meżna. Pomimo, że 
ciągle się starają ntrzymać jego białość, prze- 
cież kościół ten zawsze jest czarny, przynaj- 
mnićj na jednćj stronie. Nadaremnie powleka- 
ją go ciągle farbą: delikatny pył węglany, któ. 
rym mgła wszysiko okrywa, szybszym jest niż 
kwacz pomazacza. Kościół Ś. Pawła stawi no- 
wy dowód, że forma kopuły z Oryentu jest 
wzięta; w niebo północne idą kolce i ostre wie. 
życzki budownictwa gockiego. Nicbo Londynu, 
nawet gdy jest pogodne, ma tło siwawe, W któ- 
róm więcćj białawość się przebija; błękit jego 
jest znacznie bledszy, niz widokręgu Francyi; 
w wieczór i zranackryle są ulice mgłą i wszel- 
kiemi wyziewami. Londyn podczas słońca zje- 
je parą podobnie jak koń spocony, albo jak ko- 
cie} wadą wrzący; przezco w wolnych prze- 
strzeniach powstaje on szczególniejszy widok 
światła, który akwareliści i ryciniarze angiel- 
scy lak misternie oddawać umieją. Nie raz 
przy hajpiękniejszćj pogodzie niepodobna z portu 
rozeznać mostu Southwark, który jednakże nie 
bardzo jest oddalony, Ten nad całem miastem 
rozpostarty dym, zaciera ostre kąty, kr je przed 
naszćm okiem niedolężne budownictwo, powiek- 
sza perspektywę i najjawniejszćm nawet przed. 
miotom nadaje coš tajemniczego i niepewnego. 
Przez ten dym, kemia machiny parowej wydaje 
się być obeliskiem, lada jako zbudowany maga» 
zyn wygląda jak taras babiloński, a licha ko- 
lumnada zdaje się być portykiem Palmiry. Do- 
broczynna opona ta łagodzi lub całkiem zacie- 
ra oschłą jedpostajność cywilizacyi i form, w 
których się ona objawia. s 
Będąc w Londynie, łatwe spostrzeżesz, że 
angielskie dziecęce zabawki poważniejsze są niż 
nasze. Nie wiele tam znajdziesz bębenków, 
piszczałek, a prawie żadnych hanswurstów i 
żołnierzy, ale wtomiast ujrzysz muóżtwo o- 
krętów parowych i żaglowych, kolei żelaznych, 
lokoimotywów i wagonów na małą stopę. Szkła 
w lątarniach czarodziejskich czyli tak nazwa- 


nych katarynkach, zamiast przedstawienia przy» 
padków Żokrysów lub innego podohnego przed- 
miolu, przedstawiają kursa astronomii, ałbo kom- 
plelny system planet. Znajdziesz między niemi 
także zabawki budownicze, w których z poje» 
dynczych sztuk wszelkie rodzaje budowli zło- 
żyć możesz i krocie innych jeomeirycznych i 
fizykalnych zabawek, któreby naszą dziatwę nie 
bardzo zajmowały. Przedawca materyi zwanćj 
Mackintosh, wymyślił dia siebie szyld bardzo 
dowcipny. Dla udowodnienia naocznie, że ma- 
terya jego nie przepuszcza wody, zawiesił w 
ramach machinłosch nakształt sakwy, i w nią 
wody nalawszy, wpuścił kilka złotych rybek, 
w którćj się swobodnie pluszczą. Zrobić z sn» 
kni sadzawkę i postarać się o to, aby każdy w 
swojćj kieszeni mógł wędka ryby łowić, jestto 
niezawodnie prawdziwy ideał uwiadomienia , 
najwyższe wydoskonalenie szarlatanizmu! Wi- 
dok Londynu sprawia wielkie imponujące wra- 
żenie. Jakoż w samćj rzeczy Londyn jest sto= 
licą w najwyższóm tego słowa znaczeniu. Wszyste 
ko jest lam wielkie, przepyszne i podług naj- 
nowszego ulepszenia nrządzone. Ulice są dłu» 
gie, szerokie, jasne. Wygoda jest przedmiolem 
największćj staranności. Paryż w téj mierze 
najimnićj 6 sto łat pozostał w tyle od Londynu, 
a nawet zdaje się, „że sam rodzaj budowy jego 
przeszkadza, aby kiedy w tym względzie Lone 
dynowi sprostował, Domy angielskie są bardzo 
lekko zbudowane, ponieważ grunl na którym je 
wzniesieno, nie należy do tego, co je wznosić 
każe. Cała grunlowa posiadłość miejska po- 
dzielona jest podobnie jak w średnin wieku, 
pomiędzy bardzo małą ilość panów milionowych, 
którzy za opłatą czynszu, na swoich realno« 
ściach domy stawiać pozwalają. Pozwolenie to 
uzyskuje się na czas niejaki, przeto właściciele 
starają się o to, aby ich domy nie dłużćj jak 
tylke do czasu ich dzierżawy trwały, Ta oko= 
lczność połączona z lichością użytego matery= 
alu jest przyczyną, Że Londyn co lat trzydzie- 
Ści się odnawia, i że odpowiednie odmiany we- 
dług postępu cywilizacyi z łatwością zaprowi- 
dzić może. A przytem i to dodać należy, że 
pożar w 10ku 1666 szerokie do tych odmian 
otworzył pole. Duch łudu angielskiego > z 
natury swojćj jest metodyczny; każdy Anglik 
idąc ulicą, prawie instynklem trzyma się pra- 
wćj strony, ztąd formują się regularne szeregi 
osób, z których jedne ulicą na dół a drugie w 
górę idą. Garstka żołnierzy jest dla Londynu 
dostałeczną, a prócz lego mala ta garstka nie 
ma z policyą nie do czynienia, Rzadko gdzie 
njrzysz dom Sstrażniczy: policyanci z numero- 
wanym kapeluszem na głowie i opaską na ra. 


mieniu chodzą spokojnie i z filozoficzną mibą 
po najladniejszych dzielnicach miasta, bez wszel- 
kiej invćj broni, jak Lylko z małą łaską mają- 
cą alko dwie stóp długości, W przypadku 
niespodzianego zaburzenia zwołują się nawza- 
jem grzecholkami. Ten, że tak rzekę, ogrom- 
ny prąd, ten straszny, zawiły ruch, jest prawie 
sam sobie zostawiony, a śród zgiełkliwćj ciżby 
nie ujrzysz nigdy powodu do nieszezęsuych 
przypadków. Ludność londyńska wygląda nę- 
dznićj niźli ludność paryzka. W Paryżu robo-. 
tnicy osoby niższój klassy, noszą odzież, kióra 
właćciwie dla nich podług miary jest zrobiona, 
chociaż z grubszćj materyi, przecież ma swój 
krój właściwy. A choć ich suknia dzisiaj po- 
daria, przecież widać, że w nićj chodzili, gdy. 
jeszcze była nową. Gryzety i najemnice cho- 
ciaż skromnnie ubrane, są jednak schludne i 
porządne. W Londynie ma się rzecz inaczćj; 
tam każdy nawet on biedak, który ci drzwicz» 
ki u powozu-otwicra,. dla zarobienia sobie kilku 
femków, chodzi w czarnym z długiemi połami 
fraku i w spodniach z strzęmiączkami. Wszyst- 
kie kobiety chodzą w kapeluszach i w damskich 
sukuiach, tak iż na pierwsze spojrzenie zdaje 
ci się, że widzisz same z wyżażój klassy któ» 
re bądź przez niepcrządny sposób życia, bądź 
przez nieszczeście zubożały, Pochodzi to z tąd 
że lud lendyński n tandeciarzy sukien nabywa 
į suknia dżentlemana przechodzi stopniowo aż 
na grzhiet publicznego ulic zamiatacza, a saty- 
netowy kapelusz xiężnćj dostaje się na głowę 
najniższćj służebnicy. Nawet w. ŚL. Gilles, 
najnędzniejszćj dzielnicy miasta, przez lrland- 
czyków zamieszkałćj; która ce do ubóztwa prze- 
chodzi wszystko, co tylko okropnego i obrzy* 
dliwego sobie wyobrazić można, ujrzysz. osoby 
w kapeluszach i czarnych frakach, pozapinanych 
najczęścićj na gołem ciele, które im przez dziu= 
py przeziera; — a. przecież dzielnica (St. Gilles 
jest tylko na: dwa kroki od pysznćj dzielnicy 

xford Street i Picadilly oddalona, Pizeciwień- 


stwo to nie jest złagodzone żadnem stopniowa » 


niem jakiego bądź rodzaju. Od największego: 
bogactwa, jeden tylko krok do. największego u» 
bóztwa. Żadnego powozn nie spotkasz w tych. 
przepełnionych gnojem i kałużami zaułkach, po. 
których ohdarte dzieci się wałęsają. Ujrzysz 


tam dorosłe, bose i nagie tylko brudną szmatą. 


z przodu przesłonięte dziewczęta, które obłą- 
kanym i dzikim wżrokiem na ciebie poglądają., 
dakiż wyraz cierpienia, niedostatku i nędzy nie 


maluje się natych chudych, wynędzniałych, odl 
rażających i od mrozu strętwialych twarach!: 
Znajdziesz między niemi takich nędzarzy, któ» 
rzy od czasu jak ich od piersi odłączono, nies 
astanuie głód cierpieli; żyją oni dziennie tylko 
kilkoma ziemniakami, a rzadko kiedy kęs chleba 
im się dostanie. Przez ten ustawiczny niedo» 
statek psuje się w nich, podług zdania lekarzy 
krew tak dalece, iż się czerwouość jój w żół- 
tość zamienia, W St. Gilles ujrzysz poprzyle- 
piane na domach kartki z następnjącóm obwie- 
szczeniem! sUmebłowana piwnica do najęcia 
dłu bezżennegow. Z> tego obwieszenia można 
już sobie dostatecznie wyobrazić to miejsce., 
Wejdźże przez ciekawość do jednćj z tych pi- 
wnić, a przyznasz, Żeś nigdy nie widział miej- 
sca, któreby tak. mało da mieszkania podobne 
było; a przecież w tych jaskiniach -Lysiące ludzi: 
urmiera, Oto jest odwrotna strona owćj słynnćj 
uywilizacyi angielskićj; ogromne bogactwo tém 
bardzićj uderza, widząc obok niego tak wielką 
nędzę. lm wyższy pałac, tem głębszą kamieni 
kopaluia; niestósowność „ta nigdzie bardziej: 
nie” nderza jak w "Anglii Być ubogim w 
Londynie, jeslto doznawać jednej z tych 
męczarń, o którćj Dante w swojćm piekle 
przepomniał.| Pieniądze mieć jest w Anglii 
jedyną] uznaną zasługą. Ubodzy jnź między 
sobą jedni drugimi pogardzają, i dla tego cier- 
pliwie znoszą wzgardę majęlnój i. bogalćj klassy.. 
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PRZYJECHALI DG KRAKOWA, 
Od dnia 28 do dnia 29 Sierpnia. 


Janiszewska Antonina, Szymakowski Ludwik, Nie 
mpiewską Heiena ob., Ćregorief -kuryer ces. r035,. 
Cieszkowski Piotr ob., Kubiczek Jakób ob., Krzycki 
Antoni ob., z Polski; — Dropzy Józef doktor, Apra- 
xin Piotr br., z Galicyi; — Gliszczyński Stanislaw, , 
z Pruss - j 

Wyjechali:z. Krakowa. 

Janicki Paweł. Nowacki Aloizy, Przemyski, Apra: 
xyn Piotr hr., Rojewsli Baltazar 0%., Lesczyńska Ce- 
lestyna ob., do Polski; — Gr'gorief kuryer ces, ross, 
Lawerbach- Emil, Kisielewski Józef do Galicyi. 
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